
M  35 Kraków 13> Lutego —  Piątek, Rok 18
Wychodzi w U rakow lr

codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.

€  r  u  »  i
W (CKIKUWIK m ie s ię cz n a  6 lt\i .  —  k w a rta ln a  15 z ip .  p o lsk ą

moiirtC*
W ^ łcajo K w artalna ras«ra * p r z esy łk ą  p o c z to w ą  5 s ir .  ni. k. 

P r z e < S p l » l »

p-zyj-jrm je s ię  *  K s ię g a r n i J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 
R ynka N r 4 5 >

Pi iniądse przesyłają *i? f ra n c o  pocztą w p r o s t  do biójsa 
**?«*> y o t i  « < « 3  wyrasiwszy na kopercie: „ p r e n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

o o R o sz E N Ł A , r o z p r a w y  ODEZWY w s z e lk ie g o  r o d z a ju . 
f,< NI,FHIKNIA li t e r a c k ie ,  k s ię g a r s k ie ,  h a n d lo w e , p r z em y sło w e ,

t*olnicz« . p

m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzicriaw itp. 

d ^ c r„ a p e ty to w e go® “  Z*’ " " * '
n.tj ,  . . . . .  h  a je d n o r a z o w e  um ieszczenie po 8 e r .
u łŁ o l> ' IN K S  p o  9  k T r o n y r t  » r

publikacją na s tę p e l" ,. ,^ ,, '  10 ^ j .* r ó w  za każdą

Ł •  «  t y
niefrnakovane nieprzyjmują 

zn a n y ch  k o r esp o n d en tó w .
»»ąw szy od sta łych  lub

N u m e r  p o jed y n c zy  k o s z tu je  l  o  g r o sz y .

K r a k ó w 7 1 2  I n i p g o .

Od niejakiego czasu przestały  w p ływ ać  sk ła d ­
ki na odbudowanie spalonego K rak ow a, a jednak 
wiele jeszcze dom ów , a mianowicie dwa wielkie 
kościo ły , jakkolwiek przykryte, z ruin się je szcze  
nie o trzęsły . Dowiadujemy sio, że w  tych dniach 
w p ły n ą ł  do Komitetu Pogorzeli znakomity dar 
Arcybis. L yońskiego K ardynała  de Bonald za po­
średnictwem J W .  Prałata  G ła d y szew icza  A dm i­
nistratora D y ecezy i  krakowskiej pr/.ysłany, w i-  
lości franków 1 1 0 0 .  D ar  ten jest przeznaczony 
w połowie na odbudowanie świątyń, w połowie  
na pogorzałe domy.—  N o w a  ta ofiara świątobli­
w eg o  K ardynała , jest  dowodem , że o pożarze 
K rakowa dotąd nie zapomniano w Europie, że  
kościo ły  krakowskie, do których zupełnego od­
budowania wiele je szcz e  potrzeba kapitałów, mo­
g ą  liczyc na pomoc chrzęści u n wszystkich kra­
jów i narodów; lecz należy robie odezw y, przy­
pominać i w’ rozmaity sposób kołatać do serc 
pobożnych.

 ---

PrxegUd Polityczny
Na ś l ub  następcy tronu Oldenlmrgskiego z księżniczką 

A l l c n b u r g s k ą ,  mający nastąpić 10 lutego zjechali sic do 
A l l e n b u r g a  królowie pruski,  hannowerski i saski,  tudzież 
wielu k s ią żą t  niemieckich. Zebranie to daje powód do róż­
nych politycznych wniosków, a nawet minisleryalun Ga­
z d a  pruska  powiada, że zjazd ten będzie zarazem kon­
gresem panujących.

W Izbie wyższej w Bi rlinie odrzucono znów pelycyę 
z Priegnitz o rewizyę konslytucyi. W Izbie niższej o -  
bradują publicznie nad budżetem, a przypadły z porządku 
wniosek V i n c k e g o  tyczący się ordynacyi gminnej odwle­
czony został aż do przeprowadzenia odpowiednich mu 
w n i o s k ó w  w Izbie wyższej.

Proces Bcchera i spólników o wypadki bodeńskie skoń­
czony został przed sądem przysięgłych w Ludwigsburgu. 
Wszystkich nieobecnych w liczbie 32 skazano na więzie­
nie najmniej na lat 5 , najwięcej na całe życie.

—  W Danii między gabinetem a sejmem niezgoda co­
raz widoczniejsza. Zapowiedziano już nowe interpclacye,
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E StĄ »Z  F L O R Y  A S  JAROSZEWICZ.
(N ie stara gawęda.)

(C  ąg daK ry.}

Był to zapalony Mnich, a najzapaleńszy Reformat. Całe 
życie swojego świętego patrona umiał rozpowiedzieć, p ra ­
wic dzień za dn iem , godzina za godziną. Za skarby ca­
łego  św ia ta ,  nieporzuciłby nigdy swojej sukienki zakon­
n e j ,  bo szczerze w ierzy ł ,  że tylko w niej doskonałym 
być można. Jednakże o sobie bardzo skromnie sądził ,  i 
k ładł się niżej od najniższych, bo pokora tak mu świe­
ciła z rysów twarzy, żebyś ją  bez kłopotu przeczytał 
w każdym jego  ruchu ,  i w kaźdem wejrzeniu. A jednak 
ksiądz Floryan był Teologii ś. Lektorem i Prowincyałem 
Reformatów ruskich, Definitorem jencralnym , a kiedy pod 
starość lat złożył brzemie urzędów swoich, i żadnych juz 
wiecej dostojeństw przyjmować m echciał ,  zakon czcił go 
zawsze i poważał,  i starszyzna zawsze go nazywała P ri- 
m urius paler proviticiae a nawet z takim tytułem dru­
kowano go po dziełach rozmaitych. Państwo go rozry­
wało pomiędzy siebie. Dzisiaj pan Cetncr Wojewoda Bełzki 
przysyła do klasztoru i prosi, żeby ksiądz Floryan miał u 
niego mszą w Krakowcu, ju tro  pan Morski Kasztelan Lw ow­
ski,  chce kazania od księdza Floryana. Panu Łowczemu 
nadwornemu Bielskiemu musi ksiądz Floryan chrzcić cór­
kę i n ikt,  tylko ksiądz Floryan, a kiedy indziej, daje ślub 
jakiemu staroście albo Dygnitarzowi. Na Rusi ksiądz Flo­
ryan był coś jakby święty patron. Każdy w niego wie­
r z y ł ,  a bez n ie jo  nicobyło się żadne ważniejsze zdarzenie.

a nawet oc eknj wmes.en.a przeciw ministrom sk ; „
Złam anie konstytucji z powodu pisma gabinetowego z d.
28go stycznia jako tyczącego Z  zmian stosunków pro-  
wincyj duńskich , a tern samem przeciwnego ustawie. M i­
nister skarbu zaządał kredytu „a wynagrodzenie posiada­
czy niewolników w koloniach duńskich w Indyach zachodnich.

w ładyka Czarnogórski wyjeżdża do Rosyi w towa­
rzystwie dwóch senatorów i sekretarza.

Dzienniki francuskie zajmują się agitacyą wyborczą, 
która jest teraz głównym powszechnej uwagi przedmiotem.

—  Depesza telegraficzna  z Londynu lOgo lutego do­
nosi: Bill reformy wyborczej przedstawiony został Izbie 
niższej. Warunki wyborcze zredukowane zostają w ogóle 
do połowy. Głosowanie tajne. Peryód posiedzeń parla­
mentu skrócony. Żadna burgada niezostaje od wyborów 
wyłączona,

L w ó w  9  lu lrg o .  Z  p r z e s z ł e g o  tygodn ia  sm utne 
za p isu je m y  w sp o m n ie n ie ,  pam ięć  os ta tn ie j p o s łu g i  
dw o m  a r c y  zacn y m , z cnót,  ś w i a t ł a  i z a s ł u g  o b y w a ­
te lsk ich  w ie lce  p o w a ż a n y m  m ężom : śp .  ( I w a l b r r t o -  
w i P a w l ik o w sk ie m u  i śp. l łod lew sk iem u M ik o ła jo w i .  
W e  w to re k  rano  < d p r o w a d z a l i  w s z y s c y  w ie lb ic ie le  
p o św ię c e ń  o b y w a te lsk ich  c ia ło  G w a lb e r t a  5 w e  ś ro d ę  
rano  to w a r z y s z y l i  z w ło k o m  M ik o ła ja  w s z y s c y  w ie l -  
j, ic ' ó e  p ro s to ty  s e r c a  z a s łu ż o n e g o  o b y w a te ls tw u .

J'. D u chow ni w  św ią ty n i  p a ń sk ie j  11 B e rn a r d y n ó w  
p o b ło g o s ł a w i l i  n ieśm ierte lne j  p r z y s z ło ś c i  do k ąd  i nam 
je s t  p o d r o ż ,  a z w ło k i  ich po skończonem  n a b o ż e ń ­
s tw ie  poprow ad z o n o  do g r o b ó w  fam i l i jn y c h , w  M e ­
d y ce  pod P rz em y ś lem  P a w l ik o w s k ic h ,  w  C h o m ia k ó w -  
ce na  P odolu  Podlew sk ich .  W  je d n y m  c z a s ie  z g a s ł a  
z p ie rw sz y m  d la  M u z y  s ta ro ż y tn o śc i  po lsk ich  u p r a -  
gn tona  o t u c h a ; z g a s ł a  z  d rugim  o b y w a te l s tw u  o zd o ­
ba  s ta ro ż y tn y c h  o b y c z a jó w  d m nw ych .  G w a lb e r t  P a ­
w l ik o w sk i  k o c h a ł  s ię  w  s ta ro ż y tn o ś c ia c h  po lsk ich ;
n iepospo li te  zb io ry  j e g o  z a w i  r a j ą  s k a r b y  z a b y tk ó w  
p iśm ienn ic tw a  po lsk iego , n mizriialów i m e d a ló w ,  l e ­
ki n iez liczonych  r y c in ,  k a r i  g eo g ra f ic zn y c h  i m app  
różn go ro d z a ju  jak m oże n ig d z ie  w  tak ie j  i lo śc i ,  
w  takim d ibo rze  podobnych . P o d le w sk i  ś w i ę c i ł  s t a ­
ro ż y tn o ść  w  o tw ar to śc i  domu s w e g o  i s e r c a ,  w s  c z e -  
rości w y la n ia  na  w e z w a n ą  p o s łu g ę  w  o b y w a te ls tw ie .  
O h udw u  o g r z e w a ł a  cno ta  o b y w a te l s k a ,  kolej tylko 
w y tw o r u  k a ż d y  o b ie r a ł  inną. Po  śm ierci śp .  O sso liń ­
sk iego  w e z w a n y  P a w lik o w sk i  p o s p i e s z y ł  z e b r a ć ,  
spisać i p r z e s ł a ć  z W ie d n ia  p r z e k a z a n e  potomkom 
w n i r o d z i e  s k a rb y  biblioteki Ossolińskich, i w y k o n a ł

z ch lu b ą  d la  p o w ie rz y c ie l i  z a s z c z y tn ą  p r a c ę  z n ie -  
w y m o w n em  pośw ięcen iem  siebie i z g  r h w o ś c ią  n ie -  
zn ę k a n e g o  m iło śn ik a  s ta ro ż y tn o śc i .  A  w tych sam ych  
c z a s a c h  P o d le w sk i  w z y w a n y  na s ą d y  r o j j^ m c z e  i 
po lubow ne  m iędzy  o b y w a te l s w e m , s ą d z i ł  i r o z s t r z y ­
g a ł  w  duchu  s ę d z ió w  s ta ro ż y tn y c h  s p o r y  ja k ie  z a c h o ­
d z ą  w  s ą s i e d z t w i e ,  a w y ro k  s z a n o w a ł y  s lro iiy  ja k  
s z a n u je  g ł o s  p r a w y c h  o jc ó w  mł< d sz e  pokolenie. 
S t a r y c h  cnót o jc o w s k ic h  p o w a g a  w  n im , o b d z ie la ła  
go o p ie k ą  s ie ro t ,  jego  sumieniu  p o w i e r z a ł a  k o n a ją c a  
m a tka  s w e  dz iec i  z zau fan i  m i z  ow em  p r z e k o n a ­
niem z  jak iem  p r z e k a z u ją  ludz ie  d z i e ł a  s w e  i c z y n y  
do d z ie jó w  p r z e s z ło ś c i ,  p e w n i ,  że  je z  w i a r a  d o c h o ­
w a ją  do potomności.  1 P a w l ik o w s k ie m u  g ł o s  p ub l i­
czny  p o w ie r z a ł  s ą d y  i o p ie k i ,  a le  s ł a w a ' d o ś w i a d ­
czonej m iłośc i  w  s ta ro ż y tn o ś c ia c h  je d n a  mu w e z w ą  
m e s ta n ó w  k r a jo w y c h  i p o w ie r z a  z a s t ę p s tw o  k u r a -  
o ra  l i te rac k ieg o  w  z a k ł a d z i e  O s s o l iń s k ic h ,  k tó re  do 

la t d z ies ięc iu  p i a s to w a ł .  #
Nie j e s t  m y ś lą  n a s z ą  p r z e p r o w a d z a ć  ż y w o t  o b u -  

d w u  tych  m ę ż ó w ,  a bynajm nie j  w  tein ze s ta w ien iu ,  
ale myśl tę  rzuc i ły ’ nam sam e w y ro k i  lo sów , o d w o ­
ł u j ą c  w  je d n y m  c z a s ie  z pośród  nas  s p o łe m  obudw u, 
niemal ku upom nieniu , że  z m iło śc ią  do st»r< ży tnośc i ,  
n icoddz ie ina  być  w inna  i w i >ra w  s ta ro ż y tn o ść .

‘    ( « •  L . )

W i e d e ń  1 I lu tego. D z is ie j sz a  ( la z e la  w ie d e ń sk a  
z a m ie sz c z a  ro z p o rz ą d z e n ie  c e s a r s k i e  o b o w ią z u ją c e  
na c a ł y  o b s z a r  m onarch ii  z w y ją tk ie m  p o g ra n ic z a  w o j ­
s k o w e g o ,  s ta n o w ią c e  p r z e p is y  k a rn e  p -z o c iw  u s z k o ­
dzeniom  kolei ż e la z n y c h  i te le g ra fó w ,  a z d. 2 i b
n. w c h o d z ą c e  w życ ie .  T r e ś ć  lego ro z p o r z ą d z e n ia

jest następująca: „§ .  1 . od dnia Sit go lu te g o ' 1 8 5 2  
wszelkie złośliwe uszkodzenia kolei żilaznych, czyli 
na  nich  p a r a  p o ru sz a  lub n ie ,  tu d z ież  podobne u sz k o ­
dze n ia  n a le ż ą c y c h  do nich z a k ł a d ó w ,  ś ro d k ó w  ruchu  
n a r z ę d z i  lub innych  do ich u ż y tk o w a n ia  odnoszacywh 
s ię  p rze d m io tó w ,  poczytywane* b y ć  m a ją  bez w Ź g le -

V V t a  ,2- h V *  ■yA,r ,,lni,t g'v a , ‘« publicznego.*  « .  K a r ą  tej zb rodn i je s t  cieżL-i« . • • • j i
do pięciu  l a , /  g d y  by z a ś  n ' T F ™  "
d ze n ia  m og ło  w y n ik n ą ć  n i e b e z p i - c e ń '* .  '  US1'  
k ie g o ,  z d r o w ia  lub c a ło ś c i  osób i c h ,  . - t I b ff -  C' * 
szym  ro z m ia rz e  w ła s n o ś c i  c u d z e j , c i ę ż k ie  'J*- 
od 5 do 10  l i t .  J e ż e ’i w  sk u tk u  u sz k o d z e n ia  zasz^-t 
is totnie j a k a  s z k o d a  na ż y c iu ,  zd ro w iu  lub mieniu in ­
nych  o só b ,  w inni sk a z a n i  b ęd ą  na c ięż k ie  w ię z ie n ie

Poznałem go w Warszawie u szanownej bardzo malro- 
ny, u JW . Heleny Ogińskiej,  Kasztelanowej Wileńskiej, 
która była wprzódy Marszałkową Litewską. Za moich cza­
sów w stolicy Rzplilej mieszka y razem dwie święte nie- 
wialy, księżna Sanguszkow apo  l awie Marszałku Wielkim 
Litewskim i Kasztelanowa 1 ens a. Cała Warszawa na­
dziwić s ię ,  napatrzeć bogobojnym paniom niemogła. 0 -  
biedwie żyły tylko dla wsparcia nędzy, (]|a uiź(,nii) cior_ 
picnioin bolejącej ludzkości 1 urn BogH. Co roku m)>ve 
zawsze jakieś fundacye, nowe zap(sy. Obiedwie jakby 
spółubiegały się z sobą w walce o pierwszeństwo, a były 
tali z sobą jak ewangeliczna prawica, która niewiedziała co 
lewica robi,  lak 1 te obiedwie sw ię(e p i | . ro[)jf (i()_ 
b rze ,  ale nie dla próżnej chluby, (lie (j|a pochiebslvva 
dworzan, albo wykrzykników gazee,arski,!,.  Otóż księżna 
Kasztelanowa dowiedziała się gdz.es coś o jakimsiś kla- 
s t rze reformackim na Bus ',  na klóry gbjornn„ skTa(liu,
JW. Ogińska czytała c.ąylc ^w ię /y e h  Pulske i kon-
tenla bardzo była ze 1,0 napisała do Lwowa,
że pośle na fabrykę 100,000 z . p., aby J a _
roszewicz sam do 11 ej przyjeciię1 odebrać pieniądze. By­
ło  o to troszkę trudności, bo już jeżeli sie nicmyle po 
wcieleniu Galicji przez Cesarzowe Maryę T erese ,  zg ło ­
siła się Kasztelanowa o księdza Ja r , ,szert,icaa< Ruś zawsze 
stanowiła odrębną prowincją u iclkiej Polski, a wiec i 
za panowania Rzplilej w lamlyc 1 s tonach ? musiałaby rzecz 
la ulegać pewnym formalnościom , zw łokom tti in |)ar_
dziej teraz. Ale bądź co b ą iz ,  a ksiądz Jaroszewicz 
przyjechał do Warszawy.

Był to w tenrzas siwy starusze a e trzymał się jeszcze 
prosto i wcale czerstwo >vł 8 ^ ‘ a ’ Oczy wiekie niebie­
skie straciły już swoj blask dav y, aje w ca^ .  |ac j 
dziwnie przebijała pokora 1 na c nieme. Kiedy mnie Ka­
sztelanowa księdzu Floryanowi przedstawi| a ? J )liźyłem sję

doprawdy z uszanowaniem, taką czcią przejął mnie s ta ru­
szek. Pani Ogińska lubiła święte dyspu.y, zacząłem więc 
pytać się to o to, to o tamto, i chociaż niewierzyłein i nie- 
wierzę w żadne cudowności,  a przecież słuchałem księ­
dza Floryana cierpliwie i z zajęciem, lak potrafił rozmo­
wą swoją bawić i interesować.

Opowiadał wtenczas np. o sławnym wieków swoich wo­
jow niku, Michale Floryanie Rzewuskim, Podskarbim nad­
wornym koronnym, jak  ca łe  męztwo swoje i zwycięztwa, 
wi lien był temu jedynie,  źe modlił się po dziewięć razy  
dziennie z największem wylaniem ducha. Stad Han Ta­
tarski siedemnaście razy pierzchał przed nim, bo modlił 
się zwykle tylko dwa razy przed bitwą, a Rzewuski p rze­
wyższał go w nabożeństwie. Co większa, w ebozie pol­
skim nieraz widziano, jak pan Podskarbi,  zatopiony w mo­
dlitwie, odchodził na bok niby dla tego ,  żeby chwilkę 
mieć wolną, chociaż i w obozie karność była taka, źe i 
wiatr nie w iał ,  kiedy lego niechciał p. R zew usk i, i widziano 
powiadam, jak Podskarbi unosił się w powietrze, i wisiał 
tak przed bojem po godzin kilka, błagając niebios Pana 
o zwycięzlwo. Ksiądz Jaroszewicz lubił się zaraz wyrę­
czać powagą czyjąś, żeby niepowiedziano o nim, io  zmy­
śla do wiary niepodobne rzeczy. Otóż objaśniał mnie za­
raz i panią Kasztelanową, źe to mu w Wyrzynic op°wja-  
dał ksiądz Reformat Antoni Studziński, który ie ys 
w dziecinnych latach dostał się do niewoli a
źe był sprytnym i umiejętnym chłopakiem , P -J. a a -  
ski Hanu i został nareszcie j eg o  sekJ ^ £ b o ra ' ; Zp  ^  
uciekł polem z Krymu i J  ° d~
skarbiego wojował naprzeciw a ’. 1 ,RC svv,at

„1 a r  ; ™cianił wtedy pod klaszto rne zac i s ze ,  zo­
stawszy* Refoimatem. Pełnił polem olrnwiązki spowiedni­
ka n r z y  p a n u  Michale Rzewuskim Wo jewodz i e  Podo l ­
s k i m  wnuku Podskarbiego, w zamku  W ys z y ń s k im ,  i
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od 1 0  do <20 lat, a’ przy okolicznościach obciążają­
cych , nawet na dożywotnie więzienie. J e ż e l i  uszko­
dzenie takowe pociągnęło za soba śmierć czy ją ,  a 
sprawca jego mógł by ł  to przewidzieć, naówczas 
ma on być śmiercią karany- § 3. Zbrodni publicznego 
gw ałtu  staje się również ten winnym, który przez 
jakakolwiek inną czynność przez złość przedsięwziętą 
lub umyślne zaniedbanie obowiązków przy kolejach 
żelaznych, na nim ciążących, staje się powodem nie­
bezpieczeństw w $ '4  oznaczonych. § 4 . K arą  tej 
zbrodni jes t  ciężkie więzienie od i  do 5 lat. Jeżeli 
obciążająca jaka okoliczność z przytoczonych w  § 
52 zachodzi, natcdy mają być zastosowane cięzsze 
kary tamże oznaczone również przy zbrodniach w y- 
mienionych w § 3im. § 5. Z łośliw e uszkodzenia ja­
kiejkolwiek części składow ej telegrafu rządowego i 
każde rozważne przeszkodzenie użycia jeg o ,  jak  nie- 
mniej wszelkie rozmyślne nadużycie tego zakładu rza -  
dow eoo , mają być bez względu na ilość szkody ka­
rane Tako zbrodnie gw a łtu  publicznego ciężkiem wię­
zieniem od 6  do 152 miesięcy, a w razie większej 
szkody lub szczególnej złości oil 1 do 5 lat. § 6. 
Kradzież jakiegokolwiek przedmiotu oznaczonego §>§ 
1 i 5 bez względu na wielkość jego w artości, już dla 
samej właściwości skradzionego przedmiotu, poczy­
taną ma być za zbrodnię, i jako taka wedle ( r a w  
istniejących karaną, a nigdy mniej nad 6  miesięcy 
ciężkiego więzienia*. % 7. Każdy czyn lub zaniedba­
nie osobno zakazane przepisami policyjnemi dla kolei 
i telegrafów wydanemi, albo popełnione ze względu 
na takowe zakłady , jak  również te które sprawca, 
jużto z naturalnych każdemu ła tw o  poznać się dają­
cych skutków, lub z powodu osobno wydanych prze­
pisów-, już też ze względu na stan jeg o ,  u rząd ,  po­
w ołanie , rzemiosło, zatrudnienie lub szczególne sto­
sunki mógł rozeznać, że trio pociągnąć mogą za so­
bą niebezpieczeństwo życ ia ,  zdrowia, całości ciała 
lub obcej własności albo takowe zw iększyć, ukara- 
nomi być winny w osobie każdego przekraczającego, 
nawet w razie nie sprowadzenia szkód rzeczywistych, 
kara pieniężna od 5 do 5 0 0  z łr .  lub aresztem od 3 
dni do 3eh miesięcy. Kara ta z powodu niemożności
j e j  ściągnięcia lu b  n a d w e r ę ż e n i a  m a j ą t k u  lu b  s p o s o b u
do życia skazanego albo jego rodziny ma być zamie­
nioną na karę aresztu za każdy dzień po pięć z łr .  
§ 8. Osoba umieszczona przy kolei żelaznej lub te­
legrafie, jeżeli przekroczy w swej służbie w sposób 
powyższy, ma być zawsze karaną ścisłym aresztem 
od dni 3  do 3  miesięcy, a przy okolicznościach ob­
ciążających do 6  miesięcy wedle tego w jakim sto­
pniu zaniedbanie nas tąp iło ,  lub wynikło niebezpie-
CZeÓstwo d la  o s ó b ,  n » s t t \p i ły  z r a n i e n i a  alb o  j a k a  in—
na znaczniejsza szkoda. § 9 . Osobliwie następne 
przekroczenia osób umieszczonych przy kolejach za ­
sługują na k arę :  otwarcie kolei przed otrzymanem 
dozwoleniem lub wykonaniem przepisanych warunków: 
zaniedbanie wystar. ienia lub utrzymywania przepisa­
nych oparkanień, zapór, tablic zakazowych i innych 
środków7 obrończych lub znaków ostrzegających; u-  
mieszczenie indywiduów które nie z ło ży ły  przepisa­
nych dowodów swojego uzdolnienia, lub w y łączo ­
nych przez administracyą; odbywanie jazdy lub do­
puszczenie takowćj w stanie kolei grożącym niebez­
pieczeństwem lub lokomotywami, wozami itp. podo- 
bnegoż stanu. $ 10. Jeżeli w skutku czynności lub

zaniedbania w §§ 7 —9  oznaczonych, nastąpiło cięż­
kie uszkodzenie na ciele albo też i śmierć jakiej oso­
by, naów7czas mają być one karane jako  przestępstwo 
surowym aresztem w pierwszym razie od 6  miesię­
cy do 52 lat, w drugim do lat trzech. § 11- Jeżeli 
jaka czynność naznaczona § § 1  i 5 dokonaną zosta­
ł a  z psoty, lekkomyśjności lub winnego niedbalstwa, 
a niezachodzi tu przewinienie w § 7  wzmiankowa- 
ue, czynność podobna uznaną ma być za przekrocze­
nie i podlegać karze aresztu od 1 do 3  miesięcy. § 
152. Każdy czyn lub zaniedbanie poczytane tu jako 
karygodne jeżeli poprłnionem było jako  środek do 
innej karygodnej czynności, natedy zastosowane będą 
przepisy odnoszące się do zbiegu kilku czynności ka­
rygodnych, a każda kradzież w związku z niemi b ę ­
dąca osobno ma być karaną § i 3. Zbrodnie i prze­
s tęps tw a  z tego tytułu sądzone będą wedle postępo- 
wania kryminalnego, a przekroczenia wedle postępo­
wania karnego przez w ładze  sądowe i policyjne 
w W ęgrzech, C h o rw a c j i , Słowenii, Woj. Serbskiem, 
Banacie Temeszskim, Siedmiogrodzie, Lom bardyi, 
W enecy i,  D a lm ac ji,  Galicy i , Krakowie i Bukowinie. 
W innych krajach gdzie organizacya sądownictwa 
uskutecznioną zos ta ła ,  przez sądy  karne ,  kolegialne 
i okręgowe. § 14. Z  dnirm wydania tego postano­
wieni”), dawne przepisy przestają obowiązywać. J e -  
żli już rozpoczęte są w tym względzie śledztwa, ni­
niejsze postanowienie zastósowanem będzie, jeżeli nie 
naznacza cięższych kar niż dawne przepisj7.

— Z zaprowadzeniem nowej taryfy zasz ła  zu p e ł­
na organizacya urzędów celnych, które dzielą się we­
dle zakresu swego działania na główne urzędy c ło -  
we, sk łady  i urzędy komercjalne. Pierw sze istnieją 
w W iedniu, L inzu , Salzburgu, Pradze, Bodenbach, 
E g e r ,  w Bernie, Ołomuńcu, O pawie, Lwowie, Bro­
dach ,  C zern iow cach , K rakowie, C rad cu ,  Pettau, 
Cełowcu, Lublanie, Tryeście, Innsbrucku, Brienz, 
Tryencie, Feldkirch, Medynlanie, P aw ii ,  Cremonie, 
Brescii, Bergamo, Como, Udine, W eronie , Padwie, 
Mantui, W enecyi, Debreczynie, Koszycach, Oeden- 
burgu, Budzie, P reszburgu, Kaabie, Zagrzebiu, W a -  
rażdynie, K arlstadt,  T em esw arze, Herinannstadt, 
Kronstadt.

— Czytamy w Pressie:] S ły c h ać ,  że nowa orga- 
niżacj^a ministerstwa handlu w żadnym razie nieza- 
mierza zupełnego podporządkowania go pod ministe- 
ryum skarbu, ale ważnej tej gałęz i administracyi zo- 
stawionem będzie należyte znaczenie, odpowiedni za­
kres i w pewnej części jakaś niezawisłość. Ogra­
niczenia odnosić się mają do tego, czego odjęcie nie na­
r a z i  d z i a ł a l n o ś c i  t e g o  m i n i s t o r y um, r e f o r m y  t y c h  z a s  
c z ę ś c i  t y c z y ć  s i ę  b ę d ą ,  k t ó r e  p o z o s t a ł y  r a c z e j  j a k o
próby przy organ izacyi j e g o , a n ieu sp raw ied liw iły  
skutkiem oczek iw ań .

— Cor. BI. a. Bóhmen  utrzymuje, że jeszcze  tego 
lata w większej części krajów koronnych nastąpi u- 
rządzenie urzędów obwodowych i powiatowych na 
podstawie patentu 31 grudnia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 0  lutego. Najjaśniejszy Cesarz, uka­

zem z d. 5 stycznia, ra czy ł  poruczyć Kadcy stanu 
baronowi Budberg, posłowi nadzwyczajnemu i mini­
strowi pełnomocnemu p r z y  Najjaśniejszym Królu P ru ­

skim zarządzanie sprawami legacyi Cesarskiej w Han- 
nowerze. (K . W . )

— W  dniu 13/25 zeszłego miesiąca, umarł w Kron­
sztadzie, admirał Tadeusz Bellingshausen, komen­
dant g łówny portu Kronsztadzkiego, w 5 4  roku gor­
liwej s łużby Monarsze i ojczyźnie.

— W  roku bieżącym jak przekonywają obliczenia na 
zasadzie dawnych kronik dokonane, przypada tysią­
czna ro czn ica /o d  założenia Państwa Rosyjskiego.

CD. W .)

F r a n c y  a.
P a ry ż  8  lutego. Niełatwo będzie dzisiejszemu s y -  

stematowi zabić ducha parlamentarnego we Francy i. 
Jakkolwiek wybory do c ia ła  prawodawczego odbyć 
się mają pod wcale nowemi warunkami i wśród o- 
koliczności wryjątkowj7c h , daje się mimo tego spo­
strzegać n iezw ykły ruch i życie nietylko w wyższym 
świecie politycznym ale i w klasach średnich, ruch 
w zrastający w miarę zbliżania się epoki wyborów7. 
Klasy robocze okazują się wprawdzie dotychczas 
obojętnemi, ale kto wie czy za nadejściem chwili 
wyborów nie będą podzielać agitacyi okazującej s.ę 
dziś już w mieszczaństwie.

P rzysz łe  wybory są zatem głównym dzisiaj przed­
miotem powszechnego zajęcia i zdaje s ię ,  że absor­
bują również uwagę rządu, gdy od kilku dni M oni­
tor żadnych nieogłasza już dek re tó w , a kolumny 
wszystkich dzienników elizejskich zapełnione są po­
lemiką w yborczą ,  a raczej odezwami do wyborców, 
który cli s tara ją  się przekonać, że interes F ran c ji  
wj'niaga zesłania do Izby prawodawczej reprezen­
tantów7 duszą i ciałem oddanych polityce dzisiejszego 
rządu. Jeden w tym duchu a r t jk u ł  dziennika Patrie  
może zbyt porywczy, niemałe sp raw ił  w Paryżu  w ra ­
żenie. Oto kilka z niego ustępów:

„Francya pow7ołana jes t  do nowego przesilenia 
wyborczego. Ju ż  przebiega jej nerwy jakby dreszcz 
politycznej febry. Ambicje poruszają się, namiętno­
ści zapala ją ,  duch stronniczy rozbudza się nanowo. 
Ju ż  ruch przemysłowy i handlowy wstrzymuje się 
w biegu, i powstaje niespokojność w świecie intere­
sów7, i moralne zaufanie nanowo zostaje z; kwestyo- 
nov:ane. Czyżby dla temperamentu francuskiego już  
i to było za wiele , że przychodni wybrać 5260 de­
putowanych? Kraj ten , który marzyciele i utopiści 
z wlepionemi w Anglią i A m erytę oczami uposażyć 
chcieli systemem rządu niepodobnym do pogodzenia 
z charakterem namiętnym, kapryśnym, ruchliu7ym i 
niezastanowionj'in jego ludności, czyliż, mówimy, kraj 
ten nie jes t  już wstanie znieść ani tej w7olności, j a ­
ką mu p o z o s t a w i ł a  n o w a  k o n s t y t u c y a ? __

„Więcej niż kiedy potrzeba mu dłoni potężnej i 
silnej rządu energicznego, silnego, zdecydowanego, 
wolnego w swych ruchach, władnącego nad w szyst-  
kiem. Pod tym tylko warunkiem może Ludwik Napo­
leon dokonać dzieła zbawienia 1 uspokojenia. N ie- 
może on uganiać się z opozycyą systematycznie nie- 
przyjacielskaą i fatalnie bezwładną. Gdyby z takich 
żywiołów miało się sk ładać ciało praw odaw cze, 
stracony byłby owoc wielkiego aktu grudniowego 
głosowania. Niech rząd utraci choćby cząstkę swojej 
siły  i inteligencji w bezzowocnej szermierce z du ­
chem stronniczym, a niezdoła już  nic uczynić dla 
dobra ludu i wielkości Francyi. I  trzeba żeby się u-

go  poznał ksiądz Floryan. Studziński nieraz widział r e -  
gimentarza w  powietrzu. Było się tylko z nim rozgadać,  
a ojciec Jaroszew icz wciąż prawił a prawił. Znał jakie­
g oś  Reformata Francisza R ych łow sk iego ,  bogobojnego  
Missyonarza, który arszeniku napił się podczas mszy św.,  
bo z ły  duch chciał go otruć, i wino w arszenik prze­
mienił w  kielichu, a ojcu nic niebyło. Drugi raz szatan 
sp łatał figla, ale już inn mu kapłanowi, niepamiętam na­
zw iska, podobno Dębińskiemu, krewniakowi owych dwóch, 
pobożnych panien w Krakowie, co to je  porwał p. Ko­
niecpolski brat Hetmana stryjeczny i cafe duchowieństwo  
poburzył. Szatan porwał g o ,  to jes t  tego  księdza D ę­
bińskiego i w rzucił w stągiew  w ody zimnej, bo niechciał  
mu dozwolić żeby s łuchał spowiedzi wielkanocnej. W  w o ­
dzie było  ze  trzydzieści stopni in rozu , nawet djabeł 
kiedy probował kąpieli, acz zanurzył się poprzednio w stą­
gw i,  w y sk oczy ł  nagle z niej jak z procy, a trząsł się potem 
całem ciałem jak galareta, a jednak ksiądz Dębiński g o ­
rzał w  tein zimnie prawdziwie niebieską m iłością , i po­
c i ł  s i ę ,  jakby siedział w  kr tle sm oły  za pokutę w  piekle. 
W  stągwi s iedząc, modlił się i śp iew ał litanie, aż w resz­
cie w z ią ł  się do exorcyzmów, szatan w yrzucił milion p rze-  
klęstw zżymając się i krzycząc, a jakaś moc cudowna 
w yniosła  Z w ody kap ana, który prosto w skrzepłym ha­
b ic ie ,  s zed ł  do konfesyonału. Powiadają, że  nad konfe-  
sy o n a łe m , jakaś nagle św iatłość zabłysła i woń się miła 
rozeszła  po kościele. Jako 7 0 .9 ojciec Jan ży ł  w  opi­
nii wielkiej Świątobliwości, a kiedy umarł sam kroi Zy­
gmunt 111. kazał odprawiać za m ego  mszę żałobną w Ko­
legiacie  warszawskiej,  na której znaj owa się z królową 
Katarzyną, panną Urszulą i ca łym  swoim worem. Jeden 
Biskup inszą odprawiał, a drugi pow iedzia ł z kazalnicy 
exortę tak piękną, że  aż w szyscy  płakali.

Radbym bardzo, żebyście widzieli księdza flory ana,

kiedy rozpowiadał o takich nadzwyczajnych zdarzeniach. 
Są jacyś poetow ie, których poznałem w e W łoszech  tylko, 
kiedym bawił przy jenerale Dąbrowskim, bo to pokolenie 
w cale nierodziło się w  Paryżu za czasów k on w ency i,  
p oetow ie ,  którzy to na zadany temat naknmponują tyle 
wierszy, ile zechcesz a nazywają ich inijirowizatorami, 
otóż iłem tylko razy w idział tych iinprowizatorów, za­
wszeni sobie przypominał ojca Floryana. S łow a i pow ie­
ści p ły n ę ły  mu tak obficie z ust ,  jak poecie  włoskiemu, 
i żebyście  wiedzieli z jaką to wiarą powiadał o w szy s t-  
kiem. Żeby zmyślał, toby się musiał przygotować i po­
m yśleć ,  a potem nieraz by się z ła p a ł ,  powiedziawszy raz 
to jed n em u , drugi raz ow o innem u, a księdzu Floryano-  
wi nigdy się nieprzebrało ca łe  morze wiadomości; nie 
rozpow iadał też nikomu n ic ,  chyba temu co w ierzył w jeg o  
legendy. Przy niedowiarku odchodziła go zupełnie pamięć. 
To też ja nieraz zmyślać musiałem pokoi ę ,  bo i mnie 
bawiły takie pogadanki, a w  każdym razie z rozmów jego  
skorzysta łem , poznawszy lepiej ludzi i kościoły  polskie.

Inną razą opowiadał dziwniejsze je szc ze  zdarzenia u 
pani Kasztelanowej; kiedy b y ł  młodym jesz cze  w zakonie, 
wysłali go  starsi za socyusza ojcu Ludwikowi Pawińskie-  
mu w podróż do Częstochowy, na koronacyą cudownego  
obrazu. Było to jeszcze  za panowania pierwszego Sasa, 
roku ile pomnę podobno 1717. W tenczas z rozkazu Nun-  
cyusza rzymskiego wszystkie klasztory w  Rzpltej w ysy­
ła ły  do Częstochowy niby swoich pełnomocników, jakoby  
na sejm w ielk i duchowny. Ojciec Ludwik był świętym za 
życia cz łow iekiem , kiedy b y w a ło ,  ksiądz Jaroszewicz pu­
śc i ł  s ię w opisy cnót j e g o ,  to aż podziwienie brało dla 
świętej pokory tego męczennika za życia. Dzień był skwar­
ny, kiedy obadwaj i zakonnik i socyusz wyruszyli w dro­
g ę ,  i szli pieszo po wielkich piaskach. Ksiądz Floryan, 
jakto każdy młody, co to więcej je szcze  ma myśli w g ł o ­

wie o św iec ie ,  j a k o  nabożeństwie, o B o g u ,  często  utykał 
na n og i,  radby odpoczął i podjadł sobie i dobrze s ię  na­
p ił ,  ale ojciec Ludwik szed ł  ciągło niezmordowany. L e­
dwie posili ł się cokolwiek i już miał d o sy ć ,  a praca nigdy  
go nieinęczyła. W stępow ał do kościoła po d rod ze ,  i 
w każdym słuchał spow iedzi ,  chociażby je d n eg o ,  dwóch  
ludzi, i ruszał dalej. Co czwartek zjadał mierny objadek 
z postem, a potem nic a nic aż do niedzieli. Otóż w n ie ­
dzielę zrobił jeszcze kawał drogi i dopiero wtenczas u -  
szed łzzy  mil 15 od ostatniego popasu, wytchnął nieco. 
W  tem spotkali obadwaj jakiegoś dworzanina w białym  
źiipanic, na dzielnym koniu, który ich w yp rzedził ,  a był  
śliczny jak słońce . Dworzanina tego ciągle widzioli przed  
so b ą ,  przez ca ły  czas podróży. Nareszcie w Kromofowie, 
małetn miasteczku Krakowskiego W ojew ód ztw a , ten pię­
kny w białym źupanie, widocznie czekał na zakonników. 
Gdy do kościoła obadwaj wchodzili i on w sz ed ł  za niemi, 
a zbliżywszy się do ojca Ludwika, który do odprawiania 
ofiary zabierał s i ę ,  rzek ł do n ieg o :  „Siedź ty ojcze i 
słuchaj mszy, a ja będę s łu ży ł  do n ie j , boś za bardzo 
strudzony.“ I widzieliśmy m ów ił ksiądz Floryan, jak s łu ­
ży ł  do inszy z wielką pokorą, a nas taki jakiś smutek  
opanow ał,  jakby w ieszcze  przeczucie ,  żeśm y się z po-  
dwojonórn nabożeństwem i skruchą, modlili. Po mszy za ­
prowadził nas ten biały w źupanie do gospody i wysta­
rał się o pożywienie dla nas, ku,-ił co m óg ł dostać sam 
g o to w a ł ,  ale że  ojciec Ludwik nic .-ie ja d ł ,  n iepił ja i 
ten młody, naleźyciern się posili ł.

(Dokończenie nastąpi^.



c  z
m y sł  wyborców dobrze przejął tą myślą 

„W ybory 2 9  lutego powinny być dopełnieniem a 
me przec.wieństwem wyboru 2 2  grudnia. Jak w ó w ­
czas zapyta ł Ludwik Napoleon Judu czyli go rbee 
lub niechce? a lud odpowiedział twierdząco tak i 
teraz wyborcy zapytać winni kandydatów bez oeródki 
czy  szczerze ,  otwarcie cbcą lub niechcą Ludwika Na­
poleona, dodając: jeźli tak  wybieramy w a s ,  ieźli nie 
to w as  niechcemy. J ’ J m e

„Żadnych zamilczeń, żadnych omówień, żadnycl
rv k r p ł n w .  W  nhpfin^i  ułm-i l .  ___ . . *wykrętów. W  obecnej chwili n a j w y m o w ^ z e  naTe  

wyznanie wiary politycznej byłoby tylko obosieczna  
broma, mogącą pon.odz jednym ostrzem a ranić dru­
gim Kra, ośw iad czy ł uroczyście że  ch ce ,  i chce tyl-
te z  z T o r e -  -W V Xapoleon#- Krai **<«'" nie może, 
n n l  f ,  r ,  8>ę vvłaJsneg« orzeczenia, jak tylko mia- 
. . 1 0  Prawodawcze podzielające i reassumu-
ją  e jego uczucia; bo gdyby się stało inaczej, p rzy ­
śni o y  w ów czas w szystko  na nowo odrobić."

7~ ^ z ytamy w  G azecie A uysburyskie j:  „Że nieo­
bojętne są tutejszemu rządowi dokuczliwe zaczepki 
zagranicznego dziennikarstwa, o tern świadczą już 
dostatecznie środki przedsięwzięte przeciwko belgij­
skim i angielskim dziennikom, jak równie dyploma­
tyczne kroki przeciwko wychodzącemu w Brukselli 
B ulletin  fra n ęa is .  Ale następna anegdota dowodzi,  
że  niechęć prezydenta ku angielskiemu dziennikar­
stwu do tak wysokiego doszła  stopnia, że  mogłaby  
kiedyś na politykę zagraniczną Francyi stanowczy  
wpływ' w yw rzeć. W  z e s z ły  czwartek b y ł w  E li-  
zeum wielki objad, na którym znajdowało się kilku 
człouków angielskiej arystokraeyi. Po wetach gdy  
goście powstali od stołu i wdali się w poufne roz­
mowy, Prezydent zbliżył się do małego kółka A n­
glików i rzekł do nich: „Panowie, niemogę wam za ­
taić, że się mocno czuję obrażonym Codziennemi w a ­
szych dzienników zaczepkami. Moje sumienie mówi 
mi, że na teszkalowania niezasługuję.44 W  podobnym 
duchu mówił dłużej je szcze  prezydent, na co odpo­
w iedzia ł  mu lord Som ers, dobrze znany w angiel­
skiej arystokraeyi. „K siążę, niemożemy w niczem 
temu złemu zaradzić, i ganiemy ton dziennikó

u  •D1’ , 81̂ .dzem sekularyzowanym w  roku
, Pierw^ir|)ovviem był mnichem zakonu franci- 

szkau^kiego. W tenczas już daw ał dowody politycz- 
nego tanatyzmu. W i d z i a n o  go wśród r o z r u c h u  z k on  
stytucyą w je  uym ręku, Ke s z tyletem w drugim mio 
tającego groźby „a Ferdynanda VII. Po stłumieniu
niespokojnosci, nie sądzi# się być bezpiecznym w kra- 
ju i " Południowej Francyi, skąd dopiero
w r. 1 8 4 4  w r o c ł  do Hiszpanii. Nie wiadomo'ską, 
brał znaczne p ie n ią d z  „a

u  K| ' ^Lir-b ,,c>ię s z c z a ł  regularnie do jednej z  Madryckich czytelni ; -i • ,
dając się często s ły s z e ć  P * P- g

Merino wedle J p f  * opiniami egzaltowanenn.
W y S U c  Z W  >;■<-

że  niewróci póki niezaniorii  ̂ f ra.I,a * s °bie sło w o ,
oddawna w celu zamord ,C .kro,1« w e j ; sztylet kupił
nerała Narvaez f d z i s i S * ’80’? n,atki * i e~
w ów czas małoletnia) ' v Siia , była  jeszcze
kich wspólników o ś w i a t  zapytf n,e nie j » -
dodając, że  gdyby by#ń y •’ • • “ a zadneg°5
takich jak on, losy r o d z s i^ ,  7 ^ ' °  dwu,ia8tu koleją. ro(tzaju ludzkiego mną poszłyby

Stan królowej żadnej niewzbudza obawy, chociaż

o Z j : z f , i r‘ z ,ed 7  "■ w b, i . ta byłaby bez wątpienia niebezpieczna, edvbv  
rog od gorsetu me b y ł przCszkodził g łę b s ź c m t /u -  
tkw leniu szty.etu.

~  Wakujące po księciu Pokoju i marszałku Soult 
oi dery Z łotego runa, oddano panu Isturiz i margra­
biemu Malpika. Pan Bravo-Murillo dla tego nieprzy-  
ją ł  orderu Z łotego runa, że  na przypadek wystąpie­
nia z gabinetu, położenie jego  tak będzie skromne, 
iz niepodobna mu żyć  odpowiednio do tak wysokiego  
zaszczytu.

. ,. - ? - ganiemy ton dzienników na­
szych najszczerzej; ale książę przewidział, ś w mą­
drości swojej niebezpieczeństwo tych zaczepek; od 
sześciu bowiem tygodni, jak największą angielskim 
jak i francuskim dziennikom poświęcając uwagę, nie- 
sposłrzegłem ani razu , aby attaki dzienników naszych  
znalazły  odgłos z tej strony Ciaśniny.“ i lord S o ­
mers z ironicznym przyciskiem dodał jeszcze: „Po­
wtarzam, ześ Mości książę, mądrze złemu za p ob ieg ł/4 
„Niech będzie jak ch ce , odparł prezydent z n iezw y­
k łą  żywością i wyrazem nieprzyjaznej dumy, „Fran-  
cya może się kiedyś dowie jak traktują w’ Anglii jej 
naczelnika". Mogę (u dodać, że  wyszukana uprzej­
mość i względy widocznie rozmyślne, z jakiem i pan 
Thjers przyjmowany jest w  Londynie, niemało krwi 
psują w naj wyższych sferach tutejszego rządu".

D a n i  a ,

Plan połączenia telegrafami Kopenhagi z Hambur­
giem , i z drugiej strony tegoż miasta ze S zw ecy ą  
przez Helsingór, już jest zupełnie wypracowany i 
wkrótce sejmowi przedłożonym zostanie. Koszta tego 
zakładu, licząc w to przeprowadzenie telegrafu pod 
morzem, wynosić mają 1 8 0 , 0 0 0  talarów, a fundusz 
na ten cel ma być wzięty z funduszu c ła  na Sundzie.

A n g l  j*a.
L on d yn  7  lutego. U rzędowy dziennik London G a­

ze tte  zawiera nominacyą lorda Cowlcy dotychczaso­
wego posła W. Brytanii przy rzeszy niemieckiej na 
posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego przy 
rządzie RzpUej Francuskiej.

P. Fox Maule mianowany został komisarzem J. K. 
M"ści do spraw Indyjskich, a p. R bert Vernon Smith 
sekretarzem stanu, ministrem wojny.

— Powiedzieliśmy, że opozyeya zbiera wszystkie  
s i ły ,  aby rzucić się na gabinet, i wszystko zapowia­
da, że posiedzenia które się rozpoczęły, odznaczą  
się gwałtow:nemi rozprawami. Zdaje się też ,  że 
dzisiejszy gabinet niedługo ustąpi miejsca mwemu.

W  początku przeszłego roku, hr. Derby, wów czas  
j e szcze  lord Stanley, nie chciał przyjąć steru rządu, 
ponieważ s ą d z i ł ,  że nie będzie mógł rozwiązać Iz­
by w czasie wrystaw v c a ł e g o  św ia ta ; obecnie^ ma on 
przygotowane wszelkie ży w io ły  gabinetu, który bę­
dzie mógł utrzymać s ię ,  i jeśli zostanie w'czwanv <in 
królowej, przyjmie misyę utworzenia gabinetu i r. 
pocznie swój zawód od rozwiązania Izby niższej.

Jeśliby tak było, opierając się w  Izbie niższej na 
niezaprzeczonym talencie pana d’ Israeli, i popierany 
m o ż e  przez p. Gladstone, Oardw’ell i sir John Young, 
członków partyi peelistowskiej, którzy odmówili sw o ­
jej pomocy w bigom, a nie odmówią może udziału  
w koalicyi z dawnem swojem stronnictwem,— nowy  
gabinet miałby dość mocy a nawet i popularności.

H i s z p a n i a .
Mądry* 3  lutego. Dzisiaj dopiero dowiedziano się  

bliższych szczegó łów  o zamachu na ż y c i e  królowej. 
Morderca zowie się Marcin Merino rodem z Arnedo

W  f o c h y *
R zy m  3 1  stycznia. Jou rnal des D ebats podaje 

następne wiadomości z tej stolicy:
„Rząd austryacki zaofiarował rządowi Daniezkiemu 

sideiW,-’lldei uf atwieilia dla organizacji armii rzym-  
nowJcz, 7 °  . 7  ,U" aŻaĆ D,ożna ^  °rganizacyą za sta-  
kiei oznar. ecy dowaną* 8tan czynny armii papiez-  
iudW tu  'T \y iios,ał> t r a k ta ta m i  1 8 1 5  r. na * 0 , 0 0 0  

' ticzba ta ni a być skompletowana jak na-  
ęp j . Dwa pułki legii zagranicznej zaciągnione bę-  

i ą zewnątrz kraju. A ustiya  ofiaruje miasto Como, 
na punkt środkowy tego poboru; każdy z tych puł­
ków składać s ę będzie z 2 5 0 0  ludzi będzie więc 
razem 5 0 0 0  obcego, nie włoskiego żo łn ierza , ile mo­
żności szw a jcarów , Austryaków, Bawarów i Badeń- 

, l! wa Pułki rzymskie lub w łoskie , każdy
z 5oDO ludzi, razem 7 1 )0 0 , utworzone będą z po­
zostałych żołnierzy gwardyi i innych oddziałów bę­
dących  w trakcie organizacyi. Zandarmerya pomno­
żona będzie do aOOO ludzi, z których już  4 0 0 0  jest 
pod bronią; batalion strzelców pieszych od iSiOO do 
1 5 0 0  ludzi, nakoniec pułk dragonów i dwie bryga­
dy artylli ryi dopełnią stanu czynnego 2 0 , 0 0 0 .

„Drojekt ten doprowadzi jak się zdaje do zamie­
rzonego celu. 5 0 0 0  żandarmeryi i 5 0 0 0  obcej legii 
pod dowództwem udernego rządow i papiezkiemu ko­
mendanta p. Alderun Poloniba, tworzyć będa rzeczy­
wistą s i ł ę ,  zdolną zachęcić i utrzymać w  wierności 
dwa pałki krajowe, i dozwolą rządowi papiezkiemu 
na własnym poprzestać woj. ku. Nieszczęściem je­
dnak utworzenie i u'rzymaaie tej armii obarczą skarb 
publiczny nowemi ciężary. Oznaczają na 2  miliony 
p i a s t i w  potrzebne ku temu wydatki, a tyleż w yno­
s i ł  zeszłoroczny deficyt, ^ k o l w i e k b ą d ź ,  nadu! już 
długo ociągano się z postanowieniem ^rodka tak } 
trz. bnego, do ktorego b rancya niepri.estaJ>a r/

m n i l 7  7  S- 7  K lIk a  ló ż  b y ło  p ró ż n y c h , co tem
ju t r o  k o !„ZT aC m o ż e ’ lż Pa r ? d n i zapow iedz iany  je s t  n a  
ch ó ó  ofiarow ał1*3" 8 K ą ts k ie S °  w saIi re d u to w ó j, z  k tó re g o  do- 
D o b ro czy n n o żc i u b o g ic h ’ P od ° P iek a  T o w arzystw a
p an  I ią ts k i  b o g a ty 8*3!^ 0̂ 0^" d u ż to  n ’e P o raz p ie rw szy  n iesie  
sw ego, w  p a ź d z ie r n ik ^  S7 6go ta le n tu  d la  ro d z in n eg o  m iasta  

znan iu  n a  pogorzelców * k r .,k  Zes? le S °  d aw al b >d k o n ce rt w  P o- 
ta la ró w  w p ły n ę ło  do kasy* ^ Tskle1'  ’ z  k tó re g o  p rzesz ło  5 00  
k o n ce rt now ym  je s t  dow odem °™ U etu  P o g o rz e li ,  a  ju trz e jsz y  
uczuć. Je g o  s e rdecznych  d la  K rak o w a

D zisie jsze  p rzed staw ie n ie  d ra m a tu  „ p a m - . t  • 
w nein p rzy ję te  b y ły  zadow olen iem  j a k  w  7 ' ' , '  S z a ta n a “ z ro - 

p u b liezność  częstem i ok laskam i i w yw ołan iem , odda™ 168*4?0*1 ’ ** 
pochw ałę g rz e  p p . K a lic iń sk ieg o  i L in k o w sk ieg o . * Za& użoną 

- W  n ied z ie lę  o s ta tn i p o żegnalny  k o n ce rt p a n a  K ątsk ico-0 
w  tu te jszy m  te a t r z e ,  p rzyczćm  o d eg ran e  b ę d ą  dw ie sz tu czk i 
d ram aty czn e  je d n o a k to w e , t j .  kom edya p. n. J a k i  m ą ż  le p s z y ?  
i d ra m a t p. n. W łó c z ę g a .

—  Je d e n  z n a j czynniej szych d ram atyków  czesk ich  J e rz y  K ol- 
a r  (m e  b ra ć  g o  za  z m arłeg o  a rch eo lo g a  i p o e tę  K o lla ra )  na-

sów* tt" ” D ° n  C e sar cz-vIi p ięk n a  M a g ie llo n a "  z eza-
, ?  “  S z tu k a  ta  z  w ie lk im  zap a łem  p rz y ję tą  b y ła  

w  p ra g sk im  te a trz e . 1 - A  4 '

B io ń  p a ln a  w ynalazk u  D ev ism a (C arab in e  D ev ism e) żw ieźo 
w a r jż u  p ró b o w an a , o k a z a ła  się  n a d e r  d ogodną m ianow icie  w  p o ­
low an iach  n a  g ru b e g o  zw ierza . J e s t  to  d u b e ltó w k a  b a rd zo  m a- 
ego  k a l ib r u , k tó ra  się  n a b ija  k u lą  s ta low ą sp ic zasta . K u la  ta  

O 5 0  m e tró w  p rz e b ija ła  b lachę  że lazn ą  g ru b o śc i c e n tim e tra  i 
po  w ystrza le  m e  b y ła  w cale  u sz k o d z o n ą , ta k  że  się d a ła  użyć

która dami? angieiskić.i ^
za  o b łak an  • °  a  nieC4erP4ała dziec i sw oich  i d la  teg o  
za  o b łą k a n ą  u w aża n ą  b y ła ,  t rw a ł  n iedaw no  w L o n d y n ie  3 ty -
o e , w  cc u p rz e k o n a n ia  się  czy  w rzeczy  sam ój dam a cierp i 

oro  ę u m y sło w ą lu b  n ie . B lisk o  p o ło w a w zyw anych lek arzy  
u z n a ła  j ą  z d ro w ą , d ru g a  p o ło w a chorą . D w o jak ie  też  b y ły  z e ­
z n an ia  8 0  św iadków . P ie rw szy  lek a rz  p ob iera] d z ienn ie  p ró cz  
h o n o rariu m  za  p o ra d ę  2 0  g w in e i, a ssy ste n t je g o  1 0  g w i­
nei. M ię d zy  św iad k am i dużo by ło  lekarzy , a  k a ż d y  z n 0_ 
trzy m y w ał 1 5  gw in . ja k ie k o lw ie k  by ło  je g o  zd an ie . D o  t ‘p- 
policzyw szy  ra p o r ta  u rz ę d o w e , p o d ró że  p rz y s ię g ły c h  itp  k o sz ta  
w yniosły  razem  4 0 0 0  fun tów  i p an i C um m ing  u zn an a  z o s ta ła  
za  Chorą n a  um yśle. W y ro k  te n  zap ew n e  o b a lo n y  b ę d z ie   ̂ a le
sp raw a d rug ie  4 0 0 0  k o sz tó w  p o c iąg n ie  za  sobą .

1’ r z y j c c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia l ig o  do dnia I 2 irn
fe r  T b  r Cf * 01!n ik- P a '^ i c h  K n m ir W it t  * T n p ó r o S  T  ' o " ’
le r  G abryel z W ?g ier. C hodylski K aje tan  z R ychw aldow a Rnlnnr,"

z  P o l s k i .  a r n o w s k i  J a n  z  C h o r z e l o w a .  W i l c z y ń s k i  W o j c i e c h

W ^ o w 7 i , p !en:i»żekh'>M arcen d°„ ' K arc* )» ski A P«>''»«ry d o
K o z i a r s k i ,  C y w i ń s k i  Z y g m u n t  C h a r  8 " ! y " ? , 0 r i  e , ‘ D o n , a s * e w s l ‘ >', 
f e r m a n n ,  O s t r o g r o d z k i  B a z y l i .  E w a  do  T a r n o w a - A “ -
L w o w a .  F e ie a s ty r i s k i  A n t o n i ,  O s i e r k *  u  ‘! h e J m ' W e n g e r  G u s t a w  do 
M i k o ł a j  d o  A g r a n i .  e l e n ą  d o  W i e d n i a .  P o p p o w i c *

R Z E C Z  GOSPODARSKA

1>Z«

papiezkTego n ak łu n iać ,  » do k t ó r e j  A urtrya  dzisiaj  
skuteczną pomoc sw oją  zaptvvm a<« ■> •>

-  G azeta  Auffsburyska doau?i z Florencyi 3 0 g o
d ly cz n ia : „ R z ą d  n eapohunsk i d oni0s# t u t e i s z e ( ^ u  (Jvv“ _
rowi o ostatnie, zmianie gabinetu, z o-
znajmieniem, ze powodtni tej zn,iailv “  ■, , L  
żność opinii; gdy ustępujący mjnist J „)a A- F 
tunato utrzymywał', ze się skoń,-»,,- “ urgrabm f  or 
nem zniesieniu konstylucyi, g (| v u*usi na zu p e l-  
mny na swoja przysięgę, chce n n i “‘f 2®86?1 kro  ̂ P°“ 
sadzie konstytucyonalizmu i j e d y r,je°K a<i wieri,} in 
roku, na wzór b o n a p a r ty s to u sg  e tucyą 1 8 4 8

„Pierwszem nastęjstv^e,n 
ułaskawienie 5 0  więźniów stanu. 2 ‘ócM w v L

na kilkunastoletnie skazany
kmęty jest chorobą. ^

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 lu tego . R z ad k i n a d e r

, ,  n a s  w y p a d e k , ab y
k tó ry  a r ty s ta  ty le  szybko po sobie n a s tępu jąo y ch  d aw a ł k o n _
c e r tó w , a  zaw sze ści«ągał s łuchaczy  w  ta k ie j liczb ie  ia k  pan  
K ą tsk i. W  m ałćm  m ieście naszćm  n ie  w ie le  odm ien ia  się  p u ­
b liczność  uczęszczająca n a  w ieczory  a r ty s ty czne  ̂ tQ za tśm  
p o  w iększój części też  sam e osoby, k tó re  n a  k a ż d y  k o n ce rt 
p rzy b y w ały , a  ta  u w aga w ysta rczy  z a  W szystkie pochw ały , na

Towarzystwo Rolnicze Krakowskie, maiar „h 
w iązek składania W ładzom Rządowym raportów°o  
stanie rolnictwa, z a w ezw a ło  sw ych członków abv 
wedle ułożonych 12tu zapytań, sw e  objaśnienia i u-  
wagi udzielić raczyli. Jeden z członków czynnych,  
zrożj'wszy obszerny w  tym względzie opis T ow a-  
rzj'stwu Krakowskiemu i Lw ow skiem u, zakończył  
sw e  uwagi następną konkluzją , którą samą tylko dla 
s .rocenia przedmiotu, do wiadomości publicznej po-  
uajemy, jako obejmującą myśli bardzo blisko ca łv  
kraj, a mianowicie rolnictwo interesujące, i już w  ma-  
terj, zastąpwoia brakujących rąk, kilkukrotnie z ró­
żnych stron podejmowane.

Smutny wprawdzie, ale rzeczyw isty  i bez przesa-  
ay, obraz rolnictwa^’ powożenie posiadaczy w iększych  
szanownemu Komitetowi skreśliwszy, przystopuje 
z kolei co do zapytania względem zaradczych środków. 

Obszerne to i nader trudne dzieło , potrzebuje w  z a -
(iZO ni 11 w in l i i    . 1 . t •

witjc w lej cnwiii Z inoiegc 
stanowiska koniecznym znajduję, i co za najnaglej- 
sze w zaradzeniu złemu uw ażam , to przedstawić  
mam z a sz c z y t— i tak:

Botrzebnem je s t  i koniecznem, aby T o w a r z y s t w o  
Rolnicze, jako organ ca łe  rolnictwo r e p r e z e n t u j ą c y ' ,  
juz do Ministeryum Spraw  W ewnętrznych, i.»ż 4,0 
Ministeryum Rolnictwa, a może n a w e t  i do Ministe­
ryum §ikarbu, uczy'niło przedstawienie.

a )  Ze gospodarstwo posiadłości w i ę k s z y c h  coraz  
więcej upada, ztąd reprodukeya rolnicza zmniejsza 
się, ztąd rodzi się drożyzna, g ł ° d 1 za w  kra -

* J  Podajemy a r t y k u ł  uiniejery, raa  d la tego,  że będąc j e d y By m 
w kra ju  o rganem , niemożemy ^  uwzględnienia  opinij
8[,rzecznych z nauzymi, -  powtór* dla tego, ze a r t y k u ł  ten Wys tó80.  
w any  Jest do T o w a r z y s t w a  Gospodarskiego. Zdauie z a ś  nasze  w  k w e -  
gtyi O k tó rą  chodzi ,  *» nadto dobitnie po k ilkakroó Wyra»ili4m - 
abyśm y je  tu pow tarzać  po trzebow ali-  ośw iadczyć  ty lko  nioż ^ * 
że od zdania tego ani na kro k  nieodstępojemy. p



C Z A S.

iu — e<lyż posiadłości mniejsze mało co więcej re-  
Jprodukuń , 3-*fc na w ła sn e  domowe potrzeby , kon- 
sunio, a reprodukcya tylko w iększych p o s u d ło s c ,  
ca ły  kraj cd dawna ż y w i ł a ,  która n.zej połow y
zmniejszyła sic . „ . . 4 „

b)  Że wkrótce o b o k  rolnictwa, obok g ło ­
du i nędzy, d o c h o d y  skarbu publicznego z Galicy, 
ustawać b ęd ą , bo n.etylko d o c h o d y  konsuruowe i cel­
ne z m n i e j s z e n i u  ulegną, skoro dla braku każdy sw o -  
ie n e t r z e b y  ś c i e ś n i ć  inusi, ale nawet wpły w p o ­
d a t k ó w "  stałych z posiadłości większych ustawać , ,
b ę d z i e ,  skoro r e p r o d u k c j a  rolnicza, czyli ś r o d e k  pie- parowania ‘ ?  f  *
nięzny u p a d . - i  gdyby nie pomoc kompensaty w  po- „l t bezp:ecz ^  og„,a „ a„
datkach P liczk i  p U / c . y i n i . n  j ja  km, "  to, c h w j  - . a k o ^  j k o j n k  
właściciele więksi doznają, juzby u p ł j w  podntkow
Stałych u sta ł ,  lub drogą eg zek u cj i ,  przez sprzeda*

•  . . . . i n ^ w ł i  s t ' i n i r f l n v m  h v r n v  n i u -
Mafvrii u s ia ł ,  tuu u i » ^  , . - « ■
resztki inwentarzy bydtnych sc.ąganjm bycby mu­
s ia ł ,  coby tern w iększy  upadek w rolnictwie przy-

e )  Że przyczyną upadku gospodarstw w iększych,  
jest brak rąk z powodu odpadłej pańszczyzny, brak 
funduszów, dla niewypłaconej dotąd należytości za 
pańszczyznę. Nieporządek i n ie ład , z przyczyny  
braku organizacji sądowej i politycznej, i nic zor­
ganizowanych dotąd stosunków sp o łe c z n y c h , kloce 
z upadkiem stosunków peddańczych, nowemu upo­
rządkowaniu uledz powinny. Nadto:

d )  Gdy dotąd praw o w ła sn o śc i ,  ani oznaczone, 
ani udetermino' ane niejest, przeto o posiadł o śu  ru­
stykalne i dominikalne c iąg łe  zachodzą spory i na­
pady. Nie tylko że w łasn ość  dominikalna jest k w e-  
styonow aną , ale i do posiadłości rustj kulnj cli po 
trzech pretendentów d> je .rej zg ła sz a  s ię ,  jeden  
d.ugicgo przemocą sp ęd za ,  a niemasz ani prawa, a -  
ni w ł ; d z y ,  któreby spór rozstrzygnąć mogły.

e j  Że utrzymanie tak nazwanych służebności do 
lasów i pastwisk r,a polach dworskich, które tylko 
b yły  LT sta ł a s k a  dawniejszych dziedziców, nictylko 
staje się pÓwoden. kłótni, napadów i g w a łtó w , ale 

fra»-o * j e J n r * .  przedm... » '•
w szystk im , krępuje stiBitt 'l o inPffo s i / jc
lasów , jak i rozwinięciu gospodarstwa „  ■ )
na przeszkodzie.

( )  Ze bez prawa policj i polowej i le śn e j , i>e> 
prawa oznaczającego stosunki między gospodarzem  
a czeladzią , żadne gospodarstwo dalej prowadzonem  
być niemożo.

g ) Ze wreszcie  w kraju naszym jako czysto rol­
niczym, żywiącym swoim chichem p o łow ę  całej mo­
narchii, sprząt z b o z a , to je s t  kosę i  ż n iw o , dyskre-
cyi n a i o m n i k u  d l a  i n t e r e s u ,  cii;*. t ł o h r a  oy;0 l n r t r o  k r a  — 
ioweffo, pozostawić niemolnn, tern wWjrt.i, przed-
miot ten tak w ażny , żadnej nic cierpi z w ło k i ,  i na

szczyzny, że postanowienie to krępuje wolność oso- 
1 b istą ,  że’ to jest tyle razy powtarzany Zwany-

Ale proszę, aby mi wprzód odpowiedzieli, y*y  
zboże czy ten chlcb i ta ziemia, niejest ogólną ma in­
ką i matką która c a ły  kraj ż y w i ,  i czyli tu nie spo­
czyw a interes ogolny d!a w szystkich?

Jeżeli zaś dla dobra ogólnego mamy obowiązek ogoinj 
obrony kraju z poświęceniem ż y c ia ,  jeżeli mamy o 
bowiązek o d d a w a n i a  części zapracowanego grosza  
na opłacenie podatków, choćby z ujmą codziennem 
potrzeb mi, jeżeli mamy obow iązek szarw arków , re­
parowania dróg i mostów, dawania pomocy w razie

mamy obowiązek utrzyTmy-
wama     a i szpitali — i to wszystko
jeszcze  darmo-— dla czegożby za o p ła tą ,  me mógł  
istnieć obowiązek ponmcy nawet bardzo małej, do 
zebrania chleba, którym w szy scy  żyjemy.

Nadto proponowany obowiązek pomocy do żniwa  
i kosv, wcalex jcsł różny od dawnej pańszczyzny.

B i  dawna pańszczyzna, połączona była  z poddań­
stwem, krępującem wolność osobistą; bo dawna pań­
szczyzna zajmowała oprócz św ią t ,  wszystkie dnie i 
, r  dżiny w łościan ina , tak że  on sobie i swej familii 
p o św ię c ę  się 11 e miał czasu; dawna panszizyzna  
połać, ona była  z dowolnością i nic ledwie z kapry­
sem dziedzica, gdy musiał to robić co mu nakazano, 
i w tej godzinie kiedy mu nakazano; dawna pań­
szczyzna nie mając sta łego  zakresu ani udetermino- 
wanej roboty, musiała być połączona z nadużyciem 
z jednej, a ' z  niechęcią i z niedbalstwem z drugiej 
strony, tjin sposobem rodziło się przeciążenie, nie­
chęć i nienawiść wzajemna.

Byłem  i jestem nieprzyjacielem pańszczyzny, i w ię -  
1   , . | w , Z . K\ r  Kil  ill narzucano. niC-

rard 1 0 4 ' /  . — In paryaJy  ros.  34  gr .  2 0 . — Ruble  srebrne  1 0 0 .—  
Dukaty 19 z łn .  gr .  2 0 . — L i s t y  l a s t a w n c  Król. Po1«. bc* kupon.  
100-y3: — L is t y  ł s s t .  e * 1'0- *%d* i ł  8 4 7( — dają 8 4 - -  C w * l‘0 - 
s tare  1 0 6 ' / ,  n o w e  !C6 3/ , .  „

K u r s  lwowski * 4- 8  lu tego .  Dukat holcn.  5 z ł r .  4 5  kr .  -  Du­
kat „ r .  5  z f r  47  kr. -  P ó ł i m p c r y a ł  r o s y j s k ie  10  r i r  —
Kr. 3  n , ,h . )  ro sy j sk i  1 r ł r .  5 6 ' / ,  k r . —  T a la r  pruski  1 z ł r .  47
k r . — 1’oUk' kurant i p ięc ioa ło t .  I z ł r .  26  / ,  kr. Golić .  l i s ty  
z a s t a w n e  r.a HIO z łr .  82° z łr .  2 5  kr. ^

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia l i g o  lutego. -  M etalik .  . 4  ,  — N » » n  
p o ży czk ę  84* / , .  -  Akryt! Stanku *;edcO ‘-  ! 2 3 3 - ~  A k c y e  Kolei  
i e ia z o .  ’ 4 9 ' / ,  -  Agio  ad r ło ta  31 ' /, .  od Bicbra 24.

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 1 1 lu tego  Oauknoty a  i s tryaok ie  8 2 J/,  -  
l j i s ty  za st .  poznań. 1 0 3 ' / , .  oowe 9 4 — L is t y  *»st .  Król ł'.,l
fl6 V4. _ A k c y o  kolei  ż e lazo .  Krak.  -  garno  -  Bzlas. 8 2 ' / , .
k u r a n t  T 45 '/3-
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Wezwanie.
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nnoi tt ii V ,  j . .
łas!  ę lub kaprys pozostawianym być mcpowinicm-
inaczej następstwo głodu, tak jak w  roku bieżący. 
i na przysz łość  zagrażać będzie , jeżeli plon i w sz y s t ­
kie produ-.ta ziemi, dla braku rąk, na pniu tak jak 
w  roku zeszłym  zepsuciu podlegną. D la c ze g o , do-  
prasząjąc Wv'sokie W ła d z e  krajowe o ś ro d k i  z a ­
r a d c z e ,  o śpiesz e załatw ienie  przedmiotów tak w a­
żnych i koniecznych , dnpraszając o w yd a n ie  s tó so -  
wnuch  w  każdym względzie  r o z p o r z ą d z e ń , uime- 
małbym: aby co do żniwa i kosy w  szczególności,
zajropon w a ć:  , . , .

1" Iżby dla pożytku i dobra cgolnego, każdy nu­
mer rustykalny, d a w  iej poddańczy, na gruncie da­
wniej dominikainym jako dodatek do wynagrodzenia, 
za nadaną w łasn ość  i dziedzictwo ziemi, łą k i ,  pa­
stwiska i pobudynków', b y ł  zobowiązanym k a żd o ro ­
czn ie  od i 5go do 3 0 g o  c zerw ca ,  zkosić i zgrabić  
morgę siana lub koniezu, od l 5 g o  do iłOgo hpca 
w y ż ą ć  i w kopy z ło ż y ć  morgę oziminy, od lg.» do 
i  L , ;  sierpnia w y żąć  i w kopy z ło ż y ć  morgę jarzyny.

2 U Aby obowiązek fen, jako służebność, na grun­
cie rustykalnym tabularnie b y ł  ubezpieczony, z za ­
strzeżeniem kary 6  reńskich konw. o morgi r.a u-  
chybiającego, pod egzek u cją  w ła d z y  miejscow ej p o ­
litycznej.

3 °  Aby wartość tej robocizny, która dni IsJtu r o ­
cznie przenosić niebędzie, oszacow ać i zobowiąza­
nemu z należnej indemnizacyi za pańszczyznę zaraz 
strącić. Tym sposobem bez kłótni, bez egzekucji ,  
bez' zatrudnienia w ła d z ,  bez przeciążenia i bez przy­
wrócenia pańszczyzny, jak tylko żniwo i kosę z a -  
hespieczone miec będziemy’, i to nie darmo, ale za 
z a p ł a t  gotow ą, bo w samym kapitało wartość ro­
bocizny obejmującym, możemy przy naszej pracy i 
usilnnści, Pr/,y I>on,ocy maszyn i własnych zaprzę­
gów', być pewni postępu rolniczego, bo już nie na  
ry zy k o  i los s z c z ę ś c ia  orać i siać i całorocznie pra- 
cow ać będziemy — ‘na^/e i  hrzy zmowie tak jak w ro­
ku przeszłym , abv n ie p o m a g a c , przy lada z a w i -  
chrzen iu  i podbec/itaM U , pójdzie całoroczna praca 
w  n iw ecz ,  ten chleb , <Cn (l.ar będzie na pa­
s tw ę  zostawiony, kraj, a mianowicie m,Hsta i klasa 
wyrobnicza, g łod ow ać musi, rolnik zas utraci chęć

d0S ły 1sźę \v p r?awdzie już zarzut pseudo konsty|ucyj.  
n y c h  filantropów, że  w' tern leży  ronz>al dawnej pail_

cej d niej powracać, choćby mi ją narzucano  ̂
chciałbym, bo w niej wiele bardzo z łeg o ,  a g łow nie  
powód do nadużyć, powód do niechęci, i zmarnotra- 
w ienia największego kapi'ad'u, to j e s t  c za su ,  J*1'*
żąłem ; ale tej pomocy, g d z i e  r o l n i k  rolnikowi, -A 
sąsiadowi, raz w  rok, f  to w czasie żniwa udzielić 
miałby obowiązek prawrij', i to dla dobra ( gnlncgo, 
czyli dla wyżyw ienia  ca łego  kraju, ani za pańszczy­
znę, ari za nadużycie , ani za skrępowanie wolności 
osobistej p< czytać nie mogę.

Zresztą  żadna zasada nie jest  bezw zględną, bo i 
wolność i cnota ma swoje granice, po przekroczeniu  
których anarchią lub fanatyzm napotykamy—  i regu­
ł y  gr matykaine, chociaż ogólne, mają przecie* sw e  
w yjątk i— dla c z e g o  i obecny przedmiot jako z  pod 
ogólnej zasady wyjątkowej uważać powdnniśmy, i 
n i e  r o z u m  byłby, gd^by d l a  z  a dosy e  u e  zy ni e n i a  z a -  
s j i t i z i r ,  k r a j  n a  / . u b o ż e n i e  i i»h  g ł  o t i  i n a r a ż a ć ,
bo głodnemu nie wiele swobody konstytucyjne po­
mogą.

Z w ła sz c z a ,  że  przedmiot tak w ażny, « nioże jako 
w kraju rolniczym najważniejszy; w  całem sp ó łccz -  
nem życiu, nic nieznarzącą pomocą z łatw ionym być 
może, bo gospodarz rolnik mając udeterminowaną ro­
botę zebrania jednej morgi; zabrawszy sw ą  czeladź  
i familią, takową w jednym dniu, a nawet w pół dnia 
z a ła tw ić  j st w sianie i to bez dozorcy nawet. — 
W yj ła ta  zaś indemnizacyjna, przez oszacowanie tej 
p o w  inności, strącenia onej z kapitału, tem ła tw iejszą  
dla kontrybuentów w  uiszczeniu stanie się. A w ła  
śnie teraz, gd z ie  obrachunki in d em n iza cy i  n a  stole,  
jest pora do tego najstosowniejsza, i knmisye urba­
rialne, które skoro nad  s- łusznem  w yn a g ro d zen iem  
praiują , niech w  s ł u s z n e  p o tr ze b y  k r a ju  wejrzeć  
zechcą.

Proszę  zatem : aby szanowny Komitet Rolniczy, o -  
koliczn' ść te w z ią ł  pod s w ą  rozw agę ,  i jeżeli do 
przekonania trafi,, obszerniej w ypracow aw szy  z w y ­
jaśnieniem, ie  to nie jes t  p a ń s z c z y z n a  ani chęć pn- 
wrotu do niej, J E Xe. Namiestnikowi i Wysokiemu  
Ministeryum przedstawić raczył.

W  każdym razie, pr„SZę uw ażać, że takowy projekt 
nie w innej chęci, jak w chęci p rzy cz jn :ema się do 
dobra ogólnego, i ,j|:l p0,)źwignieriia upadającego rol- 
nictwa u ł  żyłem . . / .  P .

N. 659 CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (674) 
M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego Okręgu.

W  tu te jszym  SaHzie  odb yw a  oic dochodzenie  w  oprawie  o zbro­
dnia kradz ieży  l is tów  t. pocz ty  krakow skie j .  B y ła  ta kradz ież  l is tów  
ni erek omen d a w a n y ch  * różn ych  stron monarchii  p iz e z  pocztę  do 
Galicyi  p r z e s y ła n y c h .  , . .

Gdy m iedzy  m n óstw em  l i s tów  u obwin ionego zna lez ionych ,  w ie le  
j e s t  takich <, * k tórych doj.óć niemożna przez  k- g  > i do ko ęo  by»y  
p is a n e ,  c z y  r z c e z y w iś o ie  o b e jm o w a ły  w sobie jakie  pieniądze,  do­
w o d y .  w c h s l e  lub inne jak ie  z a łą c z n ik i ;  pedy leż  li s ty  n o b w in io ­
nego zna lez ione ,  s  ęgajij  najdalej po sierpień 1851 roku. a z badali 
w ia d o m o ,  iż ta  kradzież  z a c z ę ł a  być p o p e łn ia n y ,  m n ie j -w ięce j  od 
lu tego teg o ż  roku, przeto c. k. T ry b u n a ł  w z y w a  w s z y s tk ic h  u z n a -  
jan yrl i  s ic  za poszk od ow an yc h  w  tej s p r a w i e ,  pod j a k im k o lw ie k -  
badż w z g lę d e m ,  a m ian ow ic ie  z powodu zaboru pieniędzy,  s tr a ty  
d ow odów  i w ogó le  w sz e lk ic h  z a ł ą c z n i k ó w ,  aby najdalej w z a ­
kres ie  trzech  m ie s ię cy  z g ł  >s li s ię  ze  sk argam i sw ojem i w  tym  
w z g lęd z ie  do N a sz e g o  S y d u , lub co j e s z c z e  jes t  p o żęd rn sze m  dla 
p rzy sp ieszen ia  doch od zen ia ,  z g ło s i l i  s ię  w prost  do Sydu w ł a ś c i ­
w e g o  w miejscu s w e g o  z a m ie s z k a n ia ,  dla zeznan ia  tam od razu  

to ty  czynu i p r zes ła n ia  jej tutejszemu Syd ow i .
K raków dnia 3 g o  lu tego  1852 r.

Sęd z ia  prezvduji jcv J .  KopyriAski.
3 )  ‘ 7j . Se k r e ta r za  W . P ło n c * y A » k i.

flnscraty.
Wyrób świec kościelnych woskowych

Fryderyka NcluilmtU synów w e  L w o w ie
poleca swój  z a k ła d  ńwiefl w o s k o w y c h  kośc ie ln ych  jak otóż  i w s z c l -  
kich innych w  naj lep szym  gatunku ra p m i i e m a  c e u e . któren to 
z a k ła d  t a k i e  r esz tk i  ś w i e c  lub k a w a f k i  z ia m a n u ,  za c a ł e  zam ienia  
o bow iezuje  się .  ( G 5 I - 2 - 3 )

( 0 6 0 ) Do Księgarni

ffrrrs- papierów pabilcmysh i piesiędiy.
K ursa telt-grafiemne * dnia tZ go  Inlego. i
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w Krakowie,
nadeszły nowości i dzieła poszukiwane:

Chodźko Ignacy, Obrazy Litewskie. Scrya piąta i ostatnia. Dworki 
na Antokolu. 2 tomy, w 12ce. W ilno 1 8 5 0  . . . 4 12

Flourens P., Jerzy Cuvier i jego  prace. Przełoży!
z francuskiego Gustaw Belke. w 4tce. W ilno 1851  „ 2 „ . .

Kochem, X . Marc., M szał wspólkapłański dla osób
świeckich, w 8ee. W ilno 1 8 5 1 ..................................

Korzeniowski J., Druga żona. Komedya opowiedziana
w 1 2 ce. W arszawa 1 8 5 2  .............................................

D ’Omalius d’Halloy, J. J., O rasach ludzkich, czyli 
krótki rys Etnografii, Z rycinami kolor, w 12 ce.
W ilno 1 8 5 2  ......................................................................

Padalica Tad., Pokojówka. Szkic obyczajowy w 1 6ce
W ilno 1 8 5 0  .......................................................................

O gień miłości Jezusa Chrystusa, czyli dowody gorą- 
cćj ku nam m iłości Zbawiciela. Podług księdza 
Pinard z francuskiego, w 12ce. W ilno 1 8 5 2  . . .

Piramowicz, Ks. A. K., Mowy pogrzebowe przy zmar­
łych różnego wieku i stanu, w 8ce. W arsza­
wa 1 8 5 2 ...............................................................................

Rastawiecki E d w ., Słownik malarzów polskich tu­
dzież obcych, w Polsce osiadłych lub czasowo 
w niej przebywających. Z 16tu rycinami. Tom U .
w 8ce w. W arszawa 1 8 5 1 ...........................................

Rogalski J., Hymn do Boga. w 12ce. Kraków 1851  
Rzewuski, Ks. P ., Mowy pogrzebowe, w 8ce. W ar­

szawa 1 8 5 2 .........................................................................
W ędrówki oryginała. Drukiem ogłoszone przez Józ. 

K o r z e n i o w s k i e g o ,  w  1 2 e e .  W ilno 1 8 5 2  ........................
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